Warszawa, 4 września 2008 r. 
Minister Skarbu Państwa Aleksander Grad przedstawia dziś „Białą Księgę prywatyzacji polskich stoczni”. Wskazuje ona, że poprzednie rządy, zwłaszcza rząd J. Kaczyńskiego, są odpowiedzialne za doprowadzenie do obecnej bardzo trudnej sytuacji polskich stoczni. 

Po pierwsze, rząd Jarosława Kaczyńskiego nie wykorzystał prawa do wystąpienia do UE o objęcie Stoczni środkami ochronnymi, dzięki czemu nie podlegałyby one przez uzgodniony okres ograniczeniom pomocy publicznej. Dałoby to czas na ich restrukturyzację. Do 1 maja 2007 r. można było wykorzystać możliwości, jakie daje art. 37 ust. 1 Aktu dotyczącego przystąpienia do Unii Europejskiej (Dz. U. UE.I.03.236.33), w myśl którego Państwo Członkowskie może zwrócić się w ciągu pierwszych trzech lat po przystąpieniu do Unii do KE o zezwolenie na wprowadzenie środków ochronnych, na mocy Ogólnej Klauzuli Ochronnej. Nie zostało to wykonane. 18 kwietnia 2007 r., Komisarz ds. Konkurencji Komisji Europejskiej Neelie Kroes osobiście ostrzegła Premiera J. Kaczyńskiego, że pomoc dla Stoczni Gdańsk S.A., Stoczni Gdynia S.A. oraz Stoczni Szczecińskiej Nowa sp. z o.o. nie spełnia wymagań przewidzianych normami prawa unijnego (przekazane dotąd Komisji plany restrukturyzacyjne oceniono jako „niewystarczające”).
Wcześniej, rząd Leszka Millera nie włączył do pakietu negocjacyjnego związanego z traktatem akcesyjnym Polski z Unią Europejską ustanowienia tzw. okresu przejściowego dla dostosowania polskiego przemysłu stoczniowego do reguł wspólnego rynku. W konsekwencji już 1 czerwca 2005 roku Komisja Europejska (pismo Komisarz N. Kroes do Min. A. Rotfelda) poinformowała Polskę o wszczęciu procedury wyjaśniającej w zakresie udzielonej pomocy publicznej Stoczni Szczecińskiej Nowa, Stoczni Gdynia i Stoczni Gdańsk. Pomoc publiczna była jednak w kolejnych latach w dalszym ciągu udzielana w różnych formach. 
Niebezpieczeństwo konieczności zwrotu tej pomocy polskiemu Skarbowi Państwa w przypadku negatywnej decyzji KE jest dziś głównym zagrożeniem dla stoczni, zaś okres przejściowy lub środki ochronne pozwoliłyby tego uniknąć.

Dodatkowo, rządy PiS zaakceptowały niekorzystne rozwiązania proponowane przez Komisję bez próby ich negocjacji. 14 marca 2006 r. Komisja Europejska poinformowała Polskę, że gwarancje Korporacji Ubezpieczeń Kredytów Eksportowych dla stoczni stanowią pomoc restrukturyzacyjną. Stanowisko Komisji zostało następnie potwierdzone w notatce z tego spotkania sporządzonej przez K. Soukupa z Komisji Europejskiej do M. Stasiaka z Przedstawicielstwa RP przy Unii Europejskiej z 8 marca 2006 r., a następnie w piśmie Komisarza ds. Konkurencji Komisji Europejskiej N. Kroes do Ministra Skarbu Państwa W. Jasińskiego z 17 lipca 2006 r. Stanowisko Komisji zostało zaakceptowane w dokumencie „Strategia dla sektora stoczniowego (morskie stocznie produkcyjne) na lata 2006– 2010”, przyjętym przez rząd J. Kaczyńskiego,  przy czym nie podjęto próby dyskusji tej decyzji Komisji, mimo że kwestia ta mogłaby stać się przedmiotem negocjacji. Ministerstwo Skarbu Państwa posiadało opinie prawne wskazujące na to, że jednoznaczna kwalifikacja prawna gwarancji z KUKE S.A. jest niemożliwa. Wcześniej, rząd Leszka Millera nie włączył do negocjacji akcesyjnych tego zagadnienia.

Przyjęcie takiego stanowiska było bardzo niekorzystne, bo dziś powoduje to konieczność oddania tej pomocy w przypadku negatywnej decyzji KE oraz brak możliwości starania się o taką pomoc w przypadku decyzji pozytywnej.

Po drugie, rządy PiS wykazały się niekonsekwencją i opieszałością przy prowadzeniu procesu prywatyzacji i restrukturyzacji stoczni. 19 grudnia 2006 r. rząd J. Kaczyńskiego zobowiązał się do prywatyzacji Stoczni Gdynia i SSN do 30 czerwca 2007. Zobowiązanie to było potwierdzane w styczniu i lutym 2007 r. W marcu wiceminister P. Poncyliusz deklarował już tylko przygotowanie „zasadniczych postanowień”  prywatyzacji, a w czerwcu odwołał ten termin i zobowiązał się do prywatyzacji do końca 2007 r. W dwa dni po przegranych wyborach rząd J. Kaczyńskiego podjął nowe zobowiązania w sprawie prywatyzacji Stoczni, wiedząc, że odpowiedzialność za ten proces spadnie na nowy rząd
Wcześniej, rząd M. Belki przyjął tuż przed swym ustąpieniem w październiku 2005 r. program działań wobec sektora stoczniowego zakładający konsolidację stoczni. Rząd K. Marcinkiewicza odstąpił od koncepcji poprzedników, nie przeprowadzając analizy skutków takiego działania i 22 lutego 2006 r. zobowiązał się do przedstawienia na początku kwietnia 2006 r. nowej strategii dla sektora. Termin ten z niezrozumiałych powodów został znacznie przekroczony – rząd J. Kaczyńskiego przyjął i przekazał Komisji Europejskiej „Strategię dla sektora stoczniowego w Polsce w latach 2006-2010” 31 sierpnia, a więc z pięciomiesięcznym opóźnieniem. W ten sposób rządy PiS straciły blisko rok, nie posuwając spraw do przodu. Dodatkowo, znaczne przekraczanie przez rząd terminów, które sam podał, obniżyło naszą wiarygodność w oczach partnerów z KE.

Dodatkowo, rząd J. Kaczyńskiego zignorował oraz zataił przed opinią publiczną i rządem D. Tuska ofertę inwestora na zakup trzech stoczni. Mimo deklarowanej chęci prywatyzacji nie podejmowano poważnych rozmów z pojawiającymi się i zainteresowanymi stoczniami inwestorami. Rząd J. Kaczyńskiego zignorował ofertę banku Fortis Intertrust, który reprezentował fundusze inwestycyjne z Bliskiego Wschodu (czerwiec 2007) i proponował zakup wszystkich trzech stoczni. Wcześniej także oferty innych inwestorów nie spotykały się z odpowiednią reakcją Polski. Małe zainteresowanie inwestorów jest aktualnie jednym z głównych zagrożeń dla procesu prywatyzacji Stoczni.

Co więcej, rząd Jarosława Kaczyńskiego z przyczyn politycznych i wbrew logice ekonomicznej i sprzeciwowi Komisji Europejskiej wydzielił Stocznię Gdańską z Grupy Stoczni Gdynia. Komisja opowiadała się przeciwko koncepcji tzw. zaparkowania Stoczni Gdańskiej, czyli przekazania jej akcji podmiotowi z udziałem Skarbu Państwa. 31 sierpnia 2006 r. rząd J. Kaczyńskiego, ignorując jednoznaczny i kilkakrotny sprzeciw KE głównie wobec „zaparkowania” Stoczni, przyjął „Strategię dla sektora stoczniowego w Polsce w latach 2006 - 2010”, która to właśnie zakładała. Wbrew interesowi Stoczni i Skarbu Państwa oraz przy sprzeciwie Komisji Europejskiej Rada Ministrów zdecydowała o odłączeniu Stoczni Gdańsk od Stoczni Gdyńskiej, aby zrealizować obietnice wyborcze wobec stoczniowców. Stocznia Gdańsk nie posiadała finansowych i technologicznych podstaw do samodzielności (m. in. pochylni). Przed odłączeniem Stoczni przestrzegali nawet były Premier K. Marcinkiewicz i były Minister Skarbu A. Mikosz. 

2 sierpnia 2006 r. Minister Gospodarki P. Woźniak skierował pismo do Ministra Skarbu W. Jasińskiego, w którym informował, iż przekazane Komisji Europejskiej programy restrukturyzacji stoczni budzą poważne wątpliwości co do wydania przez Komisję Europejską pozytywnych decyzji. Min. Woźniak zwrócił się do Ministra Skarbu Państwa jako większościowego akcjonariusza/udziałowca stoczni o podjęcie bardziej zdecydowanych działań i uruchomienie instrumentów, które posłużą do przekonania komisji Europejskiej, iż realizacja programów pozwoli na odzyskanie przez stocznie długotrwałej zdolności do konkurowania na rynku. Minister Skarbu Państwa W. Jasiński nie podjął żadnego z sugerowanych mu działań.

Po trzecie, poprzednie rządy tolerowały niegospodarność zarządów stoczni. Poprzedni Ministrowie Skarbu Państwa odpowiedzialni za nadzór właścicielski nie przeciwdziałali doprowadzeniu do ponoszenia przez Stocznie wielomilionowych strat z tytułu nierentownych kontraktów i zaniechali pociągnięcia do odpowiedzialności winnych. W latach 2002-2006 Stocznie zawarły kilkadziesiąt kontraktów, których wynik finansowy szacuje się jako straty w wysokości od kilkudziesięciu do kilkuset milionów każdy. Aktualne wyniki na zawieranych przez Stocznie Gdynia S.A. kontraktach szacowane są jako strata w wysokości 1 257 761 tys. PLN. W przypadku Stoczni Szczecińskiej Nowej strata szacowana jest na 1 359 216,4 tys. PLN. 
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